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wie międzynarodowego funduszu walu­
towego j przyjęciu przez ten fundusz 
zg’oszonego kursu waluty czechosło­
wackiej. Jednostka wymienna korony 
czechosłowackiej równa się . 0,0177734 
grama czystego złota. Są to mniej wię­
cej dwie setne złotego dolara am ery­
kańskiego według jego wartości z lipca 
1943 r., a  w przybliżeniu 1/10 złotego 
polskiego przedwojennego. Referent 
podkreślił, że przez związanie korony 
czechosłowackiej z międzynarodowym 
funduszem republika czechosłowacka 
zrzekła się po części swojej suweren­
ności w tej dziedzinie, gdyż państwo 
nie może samowolnie zmieniać kursu 
waluty, z wyłączeniem pewnych wy­
padków. Korona czechosłowacka ma 
charakter waluty złotej ograniczonej, 
jak wszystkie inne państwa, które są 
członkami funduszu międzynarodowe­
go. Oznacza to, że waluta oparta jest 
pośrednio na złocie, ale nie ma obo­
wiązku wymiany banknotów na złoto 
w banku emisyjnym.

Projekt ustawy został przyjęty  z 
niewielkimi zmianami w sprawach spe­
cjalnych monet pamiątkowych, które 
rząd może w pewnych wypadkach wy­
puszczać. .

N a tym  samym posiedzeniu tenże 
referent przedstawił Zgromadzeniu 
projekt ustaw y o Czechosłowackim 
Banku Narodowym. Najważmejszą 
zmianą jest przetworzenie dotychcza­
sowej instytucji o charakterze spółki 
akcyjnej w instytucję państwową. — 
Bank N arodowy otrzym a wedle pro­
jektu wielkie pełnomocnictwa dla kie­
rowania rynkiem pieniężnym. W  usta­
wie brak postanowień o pokryciu pie­
niądza papierowego, obiegowego. Bank

OŚRODEK CZESKIEGO
Powszechnie u nas wiadomo, że za­

gadnienia słowiańskie cieszą się w Cze­
chosłowacji wielką popularnością wśród 
szerokich sfer społeczeństwa. Stoi to 
w związku z rozbudzonym tam  sil-

Narodow y będzie posiadał rezerwę 
złota, ale ustawa nie wiąże te j rezer­
wy z zagadnieniem pieniądza obiego­
wego. Stosunek Banku do ministerstwa 
finansów ustawa rozwiązuje w ten spo­
sób, że przeciwstawia gubernatora Ban­
ku, mianowanego przez prezydenta re­
publiki, komisarzowi rządowemu. Obaj 
m ają przyznane prawo veta w radzie 
bankowej, która będzie decydowała w 
sprawach Banku.

W  tym  samym czasie rząd uchwalił 
reorganizację systemu bankowości w 
całym państwie, przy czym zastosowa­
ny  będzie system specjalizacji ban­
ków. W  czeskiej części republiki po­
wstaną drogą łączenia dotychczas 
istniejących instytucji bankowych trzy 
banki specjalne:

Jeden z nich obejmie swoją działal­
nością przemysł państwowy, z wyłą­
czeniem przemysłu spożywczego. Połą­
czony tu  będzie Praski Bank Kredy­
towy z Bankiem Rzemiosła.

Drugi, stworzony z Banku Rolnego
i Legiobanku działać będzie w zakre­
sie przemysłu spożywczego.

W reszcie trzeci, powstały ze zjednp- 
czenia Banku Morawskiego z C entral­
nym Bankiem Spółdzielczym i Ban­
kiem Pilzneńskim, obejmować będzie 
spółdzielczość.

Przemysł prywatny będzie miał po­
zostawiony wolny wybór instytucji 
pieniężnych.

W  Słowacji będą istniały dwa ban­
ki: jeden z połączenia czterech, drugi 
z połączenia dwóch instytucji banko­
wych. Zagadnienie ich specjalizacji 
rozpatrywane będzie oddzielnie.

Andrze j Józef Kamiński

SŁO W IA N O ZN A W STW A  
nie poczuciem przynależności do ro­
dziny słowiańskiej. Mniej się jednak 
wie o tym, że studia naukowe nad 
sprawami słowiańskimi są w Czecho^ 
słowacji otoczone opieką jednej cen-
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tia lne j instytucji, mianowicie Insty tu ­
tu  S’owiańskiego (Slovansky Ustav) w 
Pradze. Skupia on w swoich szeregach 
•wszystkich wybitniejszych czeskich sla- 
wistów, planuje prace, wspiera je za­
siłkami pieniężnymi i troszczy się o 
ich w ydan;e. Regularnie wychodzący 
rocznik („Roćenka Slovanskćho Usta- 
vu“) inform uje szczegółowo o dokona­
nych pracach. Jesienią ub. roku dotarł 
do Polski ostatni numer zdający spra­
wę za lata 1939—1946. Z niego właśnie 
pochodzi poniższa garść informacji.

Pracami Insty tu tu  kierują komisje, 
których jest przeszło dwadzieścia. Są 
to  przede wszystkim komisje poświę­
cone zasadniczym gałęziom słowiano- 
znawstwa, jak językowa, h :storyczno- 
literacka, historyczna, archeologiczna, 
etnograficzna, muzyczna i in. Istnieją 
też komisje bardziej specjalne, jak bi- 
zantynologiczna czy słownikowa. Na 
czele Insty tu tu  stoi prof. A lbert Pra- 
żak, k tóry  nie tylko jest czołowym 
uczonym, ale i wielkim patriotą (ode­
grał kierowniczą rolę w czeskim ruchu 
konspiracyjnym). Sekretarzem jest 
prof. Teodor Satumik.

O żywotności Insty tu tu  świadczą jak 
najlepiej jego publikacje, ujęte prze­
ważnie w serie, jak „Prace Slov. Usta- 
vu“, Podręcznik; (,,Rukoveti“) i „Car- 
patica". Ile uwagi poświęcali Czesi na­
szym sprawom, może powiedzieć fakt, 
że na 20 numerów Prac — dziesięć 
dotyczy Polski; przeważnie oświetlają 
one wrplyw kultury polskiej na Czeską 
(zwłaszcza Szyjkowskiego: „Polski u- 
dz'ał w czeskim narodowym odrodze­
niu", ale i inne). Polaków muszą też 
zainteresować publikacje w serii „Car- 
patica", w której opracowuje się na­
ukowo południową stronę Karpat. — 
W iele uwagi poświęcono zbadaniu gwar 
słowackich j ludowego budownictwa. 
N ie zaniedbano jednak zagadn:eń 
przyrodniczych, ogłaszajae publikacje 
z dziedziny geologii ; stosunków wege­
tacyjnych. W szystkie te wydawnictwa 
mało są jeszcze znane polskiemu świa­

tu  naukowemu i słabo rozprowadzone 
po bibliotekach, ponieważ wymiana 
książek nie stoi jeszcze na należytym 
poziomie.

N akładem  Insty tu tu  wychodzą rów­
nież dwa dobrze uczonym znane czaso­
pisma: „Slavia“, poświęcone szeroko 
pojętej filologii (wspó’pracuje z nią 
wielu polskich uczonych) i „Byzan- 
tinoslavica“.. Wznowiły one po wojnie 
działalność, ukazał się jeden zeszyt 
„Slavii“ z pracami ku ęzci prof. Murki 
(następny w druku) oraz tom „Byzan- 
tinoslavica“.

N aturalnie nie byłby ten dorobek 
możliwy, gdyby n :e imponujące fun­
dusze, którym i badź rząd, badź osoby 
prywatne uposażyły Instytut. Czesi do­
brze wiedzą, że ta len ty  talentam i, a  
pracowitość uczonych pracowitością, 
ale pieniądze są n ieu ch ro n n i potrze­
bne. Rosnąca naukowa przewaga spo­
łeczeństw bogatych świadczy o tym  
coraz wymowniej.

Większą część „Roczenki“ zajm ują 
nekrologi. Insty tut bowiem utracił w 
okresie 1939—1946 praw:e 80 członków- 
krajowych i zagranicznych. Sa miedzy 
n ;mi nazw:ska tej miary, co Niederle, 
Machał, Pastrnek, W eingart, Van W ijk
i Hu jer. Z Polaków sn omówieni 
Bruckner, Gołąbek, Handelsman, 
Chrzanowski, Kumaniecki, Kutrzeba, 
Przesmycki, Ratajski.

N ie ulega wątpliwości, że i w Polsce 
przyda'aby się podobna instytucja. 
Stud um S ^ w ^ rs k ie  U. J. podjęło już 
w 1945 r. starania, chcąc w oparciu o 
duży zespół slawistów krakowskich 
stworzyć organizację, która by z jed­
nej strony koordynowała j popierała 
badania naukowe a z drugiej prowa­
dziła dobrze pojętą popularyzację 
przez odczyty i wydawnictwa. Podczas 
wojny poświęcono wiele wysiłku na 
przemyślenie i ułożenie planów; został 
nawet przygotowany projekt osobnego 
budynku na pom eszczenie te j nowej 
instytucji. P rojekty na razie nie docze­
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kały się realizacji. Studium Słowiań­
skie jednak nie traci czasu, rozbudo­
wując swoją organizację naukową i 
wydając „Bibliotekę Studium Słowiań­
skiego" w trzech seriach: naukowej, 
podręcznikowej i popularnej.

W arto wreszcie przypomnieć, że tak­
że Insty tu t Zachodni docenią znacze­

nia studiów slawistycznych, a zwłasz­
cza współpracy międzynarodowej, cze­
go dowodem wrześniowa konferencja 
z czeskimi uczonymi, omówiona w paź­
dziernikowym numerze „Przeglądu Za­
chodniego".

Stanisław Urbańczyk

Przegląd Z achodni, n r  2, 1948 i Instytut Zachodni


